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w s z y s t k i e  b i u r a  o g ł o ­
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ko  w  j ę z y k u  p o l s k i m
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• ^  VIII. X

Hodowla nasienna.
Mówiłem już o konieczności prze­

miany upraw zbożowych na paste- 
wnik i zbiór paszy, o ile te grunta z 
natury swego uposażenia nie wytrzy­
mują rachunku wobec uizkich cen 
zboża. Przytem nadmieniłem, że nie- 
tyle forsowne nakłady, ile praca w 
czasie, przy minimalnym nakładzie 
prowadzi do tego celu bez uszczerbku 
istniejącego systemu w gospodar­
stwie. Tutaj chcę to lepiej jeszcze 
uzasadnić i przypominam, iż w wido­
ku reform agrarnych, mających na 
celu zaprowadzenie nowych upraw, 
wskazałem jako podstawowy waru­
nek, istnienie pól próbnych, które w 
razie pomyślnym są szkołą uprawy i 
doświadczenia. Wtedy dopiero można 
rozpocząć usiłowania na większą ska­
lę, więc wy sadki i nasiona własne na 
potrzeby dolnego rozwoju i tym spo­
sobem stopniowego postępu dojść do 
zamierzonego celu.

Polem szkółki i doświadczenia wi­
nien być ogród, który ze względu 
swego położenia ciągle jest na oku i 
w ogrodzie można przeprowadzić 
wszelkie raelioracye, które na polu 
pociągnęłyby już za sobą obciążające 
koszta.

Następnie, dopiero winno być urzą­
dzone w polu otwartem pólko do­
świadczalne, bo już z ogrodu pozna­
liśmy sanie rośliny, ich uprawę i 
sposób rozrostu.

Dajmy na to, iż ktoś chce wyzy­
skać tak cenną roślinę pastewną, jak 
to jest rutewka (golega officinalis Z.), 
która jest rośliną trwałą, grunt w azot 
wzbogacającą i na glebie o podkła­
dzie wapieuno-gliniastym, wydać u 
nas może kilka pokosów cennego sia­
na. Otóż ów ktoś, zamiast sprowadzić 
pud czy centuar tego nasienia, lepiej 
aby go miał kilka funtów tylko rozsia­
nego w różnych warunkach, w ogrodzie

lu, bo bez tej pracy przygoto- 
^awćzłfj-y4 może go spotkać zawód, 
który ponosi tych wielu, którzy wprost 
nowe nasiona i uprawy stosują ua 
gruncie w różnych rozmiarach.

Zawód to podwójny, bo raz, na tem 
traci owa jednostka materyalnie i mo­
ralnie w opinii otoczenia, powtóre, to 
zdyskredytowanie samej idei iuowa- 
cyi, co dla postępu ogólnego jest sto­
kroć ważniejsze.

Nieraz już u nas i gdzieindziej dy­
skutowano nad pytaniem, zkąd brać 
nasiona—albowiem ma to tyle decy­
dującego znaczenia w przedsięwzięciu 
nowych upraw, chociażby roślin zna­
nych, że ten, kto chce cośkolwiek roz­
począć, winien tej sprawie bliżej się 
przyjrzeć.

Ktoby chciał w przybliżeniu nawet 
poznać co się dzieje u nas, a tem bar­
dziej za granicą w dziedzinie handlu 
nasiennego, ten musiałby wydać tomy 
opisów tych skombinowanych fał­
szerstw i pomieszania nomenklatur, 
ażeby wykazać całą chwiejność poło­
żenia rzeczy w handlu nasiennym bę­
dących.

Teraz ograniczę się tylko do ti\j je ­
dnej notatki, jakie w tej sprawie zło­
żył p. W. Oleszko galicyjskiemu Tow. 
rolniczemu, które zleciło mu zbada­
nie tej kwestyi na gruncie.

Otóż p. Oleszko po zwiedzeniu wie­
lu znanych plantacyj nasiennych, kul­
tur specyalnych i ogólnych i przyj­
rzeniu się handlowi zagranicą, urzekł, 
iż pod wielu względami posiadamy 
dużo warunków na zajęcie wybitnego 
stanowiska na międzynarodowy m ryn­
ku nasiennym, bo nasiona u nas wy­
hodowane, jako z kraju bardziej kon­
tynentalnego, tam na zachodzie lepiej 
wschodzą i odznaczają się wytrzy­
małością i szybszym peryodcin wege­
tacyjnym. Fakt ten posiada, wiele da­
nych na swe poparcie. Nasiona kala­
fiorów, ogórków, lewkonii i tylu in­
nych kwiatów z zagranicy sprowa­
dzanych, w porównaniu z roślinami

nasion .tu wyhodowanych, później się 
rozwijają, a jeżeli są siane wprost w 
grunt, to nierzadko wcale nie roz­
kwitają. Tymczasem nasiona własne 
u tych ogrodników, którzy w ciągu 
szeregu lat prowadzą selekcyę odzna­
czą się wielu przymiotami i wpierw 
zagranica zwróciła na to uwagę, niż 
my sami poznaliśmy. Tylko selek- 
eyjuość zapobiega temu, ażeby, jak to 
większość ó nas mniema, trzeba było 
zmieniać ziarno, które przestaje już 
rodzić, jak to często zdarza się tu i 
tam słyszeć. Jest to kwestya specyal- 
na, a jak wiele podobnych aż nadto 
świadczy o kompletnym zaniku i nie­
znajomości życia roślin, co dla roz­
woju rdzennego przemysłu rolnego u 
nas jest powodem braku kultur na­
siennych. A jednak tych kilkanaście 
milionów rubli idących z Rosy i na na­
siona za granicę, mogłoby pozostać w 
kraju, gdyby teraz już w pojedyn­
czych folwarkach prowadzono na wła­
sne potrzeby pola selekcyjne i lu­
dność wiejska obeznaną była z ręko­
czynami postępowania.

Jest jeszcze jedna okoliczność, 
świadcząca o pilnej potrzebie zajęcia 
się tą sprawą. Mianowicie: skoro dla 
krajów państw zachodnich, korzyst­
nie jest uprawiać rośliny z nasion 
krajów kontynentalnych, przeto na­
siona zbożowe i pastewne z krajów 
środkowo-azyatyckich, osobliwie Tur­
kiestanu, posiadają pierwszeństwo. 
Istotnie by tak było, gdyby w Cesar­
stwie i Turkiestanie, istniał szereg go­
spodarstw postępowych i nasiona pro­
dukujących, że jednak tego niema, 
jakkolwiek widoczną jest potrzeba u- 
siłowań w tym kierunku, więc już od 
lat kilku b. ministeryum dóbr pań­
stwa sprowadzało nasiona z Turkie­
stanu, albowiem rośliny z tych nasion 
odznaczają się wybitną wytrzymało­
ścią na posuchę, co osobliwie dla 
środkowych gubernii cesarstwa posia­
da olbrzymie znaczenie. Jak ta spra­
wa jest ważną, dowodzi delegowanie

specyaluej komisyi, celem prowadze­
nia prawidłowych prób z naturaliza- 
cyą roślin gospodarskich prowiucyj 
środkowo-azyatyckich. Roku ubiegłe­
go, rezultatem prób było poznanie, że 
lucerna francuska o wiele ustępuje co 
do zbioru wytrzymałości i rozrostu 
lucernie turkiestańskiej i jestem mo­
cno o tem przekonany, iż po kilku la­
tach firmy niemieckie poczną nas za- 
sypywać reklamą o lucernie turkie­
stańskiej, do której wtedy się we­
źmiemy, jako pożytecznej nowości. 
Mamy teraz właśnie analogiczny wy­
padek.

Reklamują nam rdest sachaliński, 
zwany tatarką. Tymczasem roślina 
ta jest u nas od dawna znaną rośliną 
parkową i ten, kio poszuka gdzie w 
okolicy, znajdzie ją  napewno. Kto 
chce nabyć konwi czyli łodyg pod­
ziemnych, z których bardzo szybko 
się rozwija (bo z nasion dopiero w lat 
kilka), zechce się udać do warszaw­
skich ogrodników, zamiast płacić po 
10 rubli za funt nasion, rzekomo na 
Saclialinie zbieranych.

Za mało śledzimy za tem, co się 
dzieje na Wschodzie i dlatego, że tak 
powiem, monopol"tego wszystkiego, co 
z natury położenia, leży w naszych 
rękach, odbieramy z zachodu. Cóż 
my w takim razie reprezentować bę­
dziemy na wszechświatowym rynku 
rolniczym? Wszak już oddawna zboże 
nasze straciło to znaczenie, jakie mia­
ło i już oddawna jesteśmy w położe­
niu, dla którego potrzeba wyjścia. A 
może zwyczajem wielu nieopatrznych, 
wyroby łódzkie identyfikować będzie­
my z przemysłem kraju tutejszego, a 
zamiast pracy rolniczej, zajmiemy się 
agenturą, jak to przez ironię, czy nie­
świadomość, głosi p. Rodkiewicz w 
odezwie do rolników w Д» 53 ,,Słowa“ 
na karcie tytułowej. Ziemianie nasi 
winni zwrócić baczną uwagę na za­
prowadzenie pól doświadczalnych i 
szkółek nasiennych i w tym celu pro­
ponowałbym nawet zbiorowe przed-

DWIE DECYZYE 
N a p o l e o n a  I.

Po bitw ie pod Asperu, gdzie krucho było z 
nami, bo nas z całą gwardyą Napoleona arcy- 
ksiąźę Karol, omal, źe nie potopił w Dunaju, 
nastąpił pokój podpisany w Wiedniu.

Rano przeczytano nam wiadomość O zawie­
szeniu broni i zaraz komenderowano nas na 
kw atery do Hitzingu.

Hitzingto przepyszne przedmieście Wiednia, 
zabudowane, przy szosie, k tóra prowadzi 
wprost do letniej rezydencyi cesarskiej w 
Szenbrunie. Same pałace, pałacyki, koszto­
wne wille, bo tam zamieszkują sami urzędni­
cy dworu, arystokracya, bogacze i ich oto­
czenie.

To też dla bezpieczeństwa od kradzieży, 
ani sklepów', ani rzemieślników tam niema, 
nikt, co się nie wylegitymuje kim jest, pomie­
szkania tam nie znajdzie, a nawet, aby dostać 
się tam na stróża, trzeba złożyć, parę tysięcy 
guldenów kaucyi.

Zmoczeni do nitki, cali błotem owalani, od 
deszczu, który nam w polu przez trzy dni nie­

ustannie lał się za kołnierz, na koniach wy­
chudzonych marszami, nie wyglądaliśmy na 
gwardyę cesarską.

Zazdrościliśmy naszym piechurom, którzy 
oddawna dobrze się najadłszy, gdzie w betach 
jakiej niemki błogo chrapali, podczas, kiedy 
my po grzązkim błocie, ledwo o zmroku do­
ciągnęliśmy do naznaczonego miejsca.

Porucznik ma kw aterę wygodną co się zo­
wie, temi słowy cieszył mnie po trudach tylu 
nasz kwaterm istrz Sosnkowski. Dom należy 
do jakiegoś staruszka, emeryta, ochmistrza 
dworu; mieszka tam z dwiema starem i panna­
mi, widocznie także magnifiki, bo od rana 
chodzą w orderach, jako damy Krzyża Gwia­
ździstego cesarzowej Maryi Teresy. Dom za­
możny, bogaty, na schodach już pachną przy­
smaki, jakie tam wyjadają.

Nigdy człowiek dobrze nie wyjdzie na za­
niedbaniu choćby najbzdurniejszego obowiąz­
ku. T ak i tu się stało.

Podług regulaminu kaw aleryi, ja , jako ofi­
cer najmłodszy, powinienem był asystować i 
czuwać nad dyzlokacyą oddziału, lecz wście­
kle głodny, od tygodnia nic oprócz suchara w 
ustach nie mając, zdałem to na starszego w a­
chmistrza i poszedłem z innymi oficerami szu­
kać czego jeść po mieście.

Że już sprytni pochlebcy niemiaszkowie, 
dla miłego grosza, jakiś doskonały nowy 
poncz Y ictoria, niby na cześć zwycięstwa na­
szego wymyślili, zanadto w tym ponczu za­
smakowawszy, sam niewiem kiedy i jak , zna­
lazłem się na kwaterze.

Żem po tylu dniach biwakowania na słomie 
spał wybornie, łatwo zrozumieć, lecz zdumie­
nie moje, obudziwszy się, widzę się w bardzo 
ładnym pokoiku, na łóżku mahoniowem, po­
ściel z najcieńszej weby, z koronkami i herba­
mi o hrabiowskiej koronie, piernaty puchowe, 
pokryte jedwabnym altembasem, był nawet 
dywanik łabędziowy, abym przypadkiem nó­
żek w stając nie przeziębił.

Jak  żyję, nie dotknęły moje kości takich 
wspaniałości. Zrywam się coprędzej cały 
skonfundowany i obyczajem kaw alerzysty, 
dla którego koń kochanką, otulam się płasz­
czem i szukam stajni.

W stajniach szukam mojej Lubej, co mnie 
szczęśliwie, przepływając Dunaj, od wstydu 
niewoli uratowała. W stajniach ani jednego 
konia niema, co to jest? W arta przy bramie 
mnie objaśnia, żę na stajnie, obrócił przedsio­
nek salonu starszy wachmistrz Mendykowski.
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sięwzięcie grupy ziemian, którzy by 
się zgodzili na zainicyonowanie prób 
upraw, bo w dalszym rozwoju tej 
sprawy leży przyszłość rolnicza.

W. Wojciechowski.

Wiadomości bieżące.
„War. Gub. Wied." donoszą, że w krót­

ce mają być otwarte urzędy pocztowe 
w gminach, które są odległe o 10 wiorst 
i dalej od stacyj pocztowych.

„Praw. Wiestn." ogłasza: „Przez N aj­
wyższy Rozkaz z r. 1894 przyjmowanie 
i nadawanie kierunku skargom, podawa­
nym na Nasze imię, powierzone było Ko­
menderującemu Główną K w aterą Cesar­
ską, Dziesięcioletnie doświadczenie wy­
jaśniło niezmierną trudność połączenia 
w jednej osobie zawiadywania tą  ważną 
i odpowiedzialną częścią z wypełnianiem 
bezpośrednich obowiązków Dowodzącego 
Główną K w aterą Cesarską, skutkiem 
czego, uznawszy za dobre powierzyć 
przyjmowanie i nadawanie dalszego kie­
runku podawanym do Nas prośbom i 
skargom specyalnej osobie, noszącej ty ­
tu ł i posiadającej praw a Głównozarzą- 
dzającego oddzielna częścią, Rozkazuje­
my: 1) Kancelaryę próśb na Nasze Imie- 
podawanyeh, wyłączyć ze składu Cesar­
skiej Kwatery Głównej i nadać jej nazwę:, 
„Kaucelarya Jego Cesarskiej Mości do 
przyjmowania próśb, podawanych na Naj­
wyższe Imię". 2) Na przyszłość, do czasu 
utworzenia w drodze prawodawczej po­
sad Głównozarządzającego Naszą kan- 
celaryą do przyjmowania próśb i towa­
rzysza Głównozarządzającego, zarząd 
główny przyjmowania i nadawania kie­
runku prośbom i skargom, składanym na 
Nasze Imię, pozostawić tymczasowo Do­
wodzącemu Główną Kwaterą Cesarską 
na istniejących zasadach, a) Dowodzą­
cemu Główną K w aterą Cesarską Rozka­
zujemy. niezwłocznie sporządzić i przed­
stawić pod opinię rady państwa wnioski 
co do utworzenia posad wymienionych 
wyżej w punkcie 2 i o spowodowanych 
niniejszym Rozkazem zmianach i kiero­
waniu próśb i skarg, wnoszonych na N a­
sze Imię".

Bank Państwa przystępuje do otwar­
cia nowych ageńcyi. Jak  donoszą „Birż. 
Wied." zamierzono, podwyższyć pensyę 
niższym urzędnikom banku państwa o 
2 0 -2 5 » '.

„Petersb. Wied." (ńr. 67) donoszą, iż 
ministćryum' finansów ostatecznie opraco­
wało projekt przepisów, dotyczących 
skasowania prawa propiuacyjnego.

Jak donoszą „Petersb. Wied.“ , projekt 
opodatkowaniu w wyższym stopniu skła­
dów towarowych został zaniechany.

„Birż. Wied.“ (nr. 68) donoszą, iż pro­
jek t gruntowne} reformy systemu poda­
tkowego ma być niebawem wniesiony do 
rady państwa.

Z miasta.
Złożono w redakcji naszej Gaze­

ty, dla biednej rodziny że sfery wyż­
szej, poleconej przez ks. rekt. Naule- 
wicza, bezimiennie rs. 2, od służącej 
30 kop., co z dopełnieniem przez re­
dakcje do sumy rs. 3, wręczone już j 
zostały rodzinie po mienionej i

Na cele filantropijne do uznania 
redakcji złożono również bezimiennie i 
rs. 3, z przeznaczeniem przez ofiaro- |

WYCIECZKA
-w Ś-to-ZIrzyzkie.

( D a l s z y  c i ą g ) .

Kto z dalszych stron, np. od War­
szawy przybywa, najlepiej niech obie­
rze kierunek koleją Nadwiślańską, 
Iwangrodzko - Dąbrowską do Bziua, 
Bzin, na granicy już Ś-to-Krzyzkich 
lesistych okolic. Jadąc ku Kielcom, 
wzuosiray się coraz wyżej, chociaż 
maszyna pracuje, zębatych przyrzą­
dów nie. potrzeba. Krajobraz co chwi­
la się zmienia, jakby w Karyntyi lub 
Styryi—tylko, że tam nie spotkać 
chat dranicami krytych, brudnego o- 
toezenia domostw.

Zatrzymujemy się w Suchedniowie, 
aby następnie wkroczyć w granicę o- 
kolicy, będącej celem naszej podró­
ży. Suchedniów osada, centrum za­
kładów górniczych okręgu wschodnie­
go. Napróżno szukałem o tej miejsco- 
vrości, wzmianki w różnych opisach. 
Zdrowotne położenie Suchedniowa,

dawcę kop. 50 z'tej sumy,- dla Jani­
szewskiej, która takowe już otrzy­
mała.

Dla najbiedniejszych w imieniu 
Maryi W. złożono 50 kop

Przeciw  influenzy. Jeden z łaska­
wych naszych korespondentów, p. R. 
z Gniewoszowa, komunikuje nam śro­
dek, pozyskany z osobistej obserwa­
c ji, jako wypraktykowany i skute­
czny, a tym jest: . używanie przeciw 
influenzy podkładek ze świeżej żytniej 
słomy xv obuwiu. Wyrób takich pod­
kładek mógłby nawet przynieść ko­
rzyść, ktoby się chciał tem zająć.

Studnia artezyjska. Roboty wier­
tnicze znów uległy przerwie chwilo­
wej, z przyczyny zerwania się liny, 
którą trzeba dopiero wydobyć, co się 
obecnie dokonywa.

Mieszkanka Radomia, p. Marya 
Olszakowska i p. Julia Mierzyńska, 
ukończyły wydział przyrodniczy w 
Genewie z odznaczeniem.

Radomski Oddział Banku Pań­
stwa ogłasza, że osoby posiadające 
kontramarki od Л2 1 do 28, mogą o- 
trzymywać nowe bilety pierwszej po­
życzki premiowej z r. 18(54, w za­
mian za złożone stare do zamiany, 
w dniach i godzinach biurowych, od 
godz. 11 rano do 2 po południu.

Zmiany służbow e. Uwolniony dla 
słabości zdrowia, na własną prośbę, 
ławnik pow. iłżeckiego, Fabian Stru- 
żyński. Zatwierdzony w sądzie gmin­
nym okr. 2 , pow. opatowskiego, na 
ławnika, Wojciech Bieniek i na kan­
dydata, Józęt Grosicki. W Izbie skar­
bowej radomskiej, awansowany na 
radcę kolegialnego: pom. kasjera gu- 
bernialnego rad. dwora, Wład. Niepo­
kój czycki; na radcę dworu: młod. bu­
chalter kasy gub. ases. koleg. Antoni 
Martysz; na asesoróxv kolegialnych: 
radcy tyt. buchalter izby skarbowej, 
Henryk Stankiewicz i naczelnik stołu 
izby, Karol Bogdaszewski; na radców 
tyt.: sekretarze koleg. naczelnik stołu 
iżby, Zygmunt Wilkowski i pomocnik 
buch. kasy pow. w Opocznie, Anicet- 
Stanisław Txvaroxvski; na sekretarzy 
kolegialnych: sekr. gub. p. o. kasjera 
pow. xv Iłży, Wiktor Wadzinowski, 
urzędnik do szcz. poruczeń izby skar­
bowej, Siła Bazylewski; pomocnicy 
buchalterów: izby skarbowej, Stani­
sław Myszkowski i kasy pow. iłżec­
kiej, Piotr Wójcicki; na sekretarzy 
gubernialuych: registr. koleg. buchal­
terzy: izby skarbowej, Jan Wróblew­
ski, kasy pow. opatowskiej, Leon Za­
sada i naczelnik stołu izby skarboxvej, 
Piotr Dąbrowski; na registratorów ko­
legialnych: poraocn. naczelnika stołu 
izby skarbowej, Aleksander Moisie- 
jenko i służący w kancelaryi izby (

skarbowej, Władysław Adam Dębiński. 
W Dyrekcji naukowej radomskiej: 
służący w kasie gub. radomskiej, 
Eugeniusz Szreder, nażnaczony na pi­
sarza młodszego w kancelaryi dyre­
kcji naukowej radomskiej.

O rkiestra rzem ieślnicza. Zapisy 
xv dalszym ciągu nie ustają, obecnie 
zuów mamy do zanotowania nazwiska 
następujących amatorów, nadesłane 
nam przez p. Sokołowskiego, a mia­
nowicie: Jakób Brudek, Wł. Klecho- 
wicz, Mar. Cichocki. Adam Zbrożek, 
Edward Radzicki, Józef Mazurkiewicz, 
Jan Zakrzewski, Franciszek Nowicki, 
Stanisław Drzewiński. Tak liczny i 
chętny współudział pozxvala dobrze 
wróżyć o nowozawiązującem się sto­
warzyszeniu.

Z powodu częstych zapytań co do 
formalności przy zapisie w poczet 
członków xvarszawskiego oddziału To­
warzystwa opieki nad zxvierzętami, 
podaje się do xviadomośei osób intere- 
soxvanych, iż życzący wpisać się xfr 
poczet członków, powinien piśmiennie 
zawiadołnić o tem zarząd (ulica Ziel­
na 19), wraz z wniesieniem ozna­
czonej składki rocznej, wynoszącej

nie mniej, jak rs. 3, po której otrzy­
maniu, przesłane zostaną pod wska- 
zanym adresem ustaxva i instrukcje.

Telegram y niedoręczone: (z Kielc) 
Wielnc, (z Moskwy) Miehajłowu te­
atr, (z Kijowa) Szyi kretowi teatr, 
(z Kijowa) Insarowoj teatr, (z Ham­
burga) Kalęps hotel francuzki, (z Łu­
kowa) D. Ż. Miehajłowu teatr, (z No- 
woczerkaska) Szyldkretowi.

L isty rekom endowane niedorę- 
czone i zwrócone z różnych powodów: 
Samuelowi Lurje w Warszawie, 
Agnieszce Miler w Warszawie, Gau- 
cweru i Zilberingu w Warszawie, 
Romanowu w Kirganow. Tanib., Wa­
cławowi Koch xv S.-Petersburgu.

L isty z dopłatą > wróeoire z powo- 
*du nieprzyjęcia takowych przez adre2̂  
santów: Aleksandrowi Dmochowskie­
mu xv Warszawie.

L isty zw yczajne niedoręczone. Z 
powodu nieodtialezionia adresatów: 
Jerzemu Trykoxvskiemu, Feliksa Ko­
rycka, Rajzli Rubinsztein. Niedorę- 
czoue z powodu nieeznaczenia urzędu 
pocztowego: Janowi Jakowlewiczowi, 
Floryanowi Melga.

Z okolicy.
Sandomierz, 24 marca 1895 r., 

g. 10 rano. (K, „G. R.“). I znoxvu 
toż samo co przed tygodniem donoszę: 
zatory lodowe od Sandomierza w górę 
do Bogoryi jeszcze nie ruszają. Iuże- 
nierya austryacka bez przerwy od 
kilku dni rozbija środek nurtu i prze­
pływ wody ułatwia, ale bez słońca i 
deszczu roboty te prawdopodobnie 
mały dadzą rezultat. Mrozy około 6 
stopni nocami utrwalają lody, w dzień 
niewiele taje, bo słońce niedość silnie

I jeszcze działa, a na deszcz wcale się 
nie zanosi. Po polach tylko śniegi 

! marnieją, a że mrozy ściągają wody 
i nocami, to w dzień -wsiąkają takowe 
i bez szkody. Komunikacje po dro- 
! gach szosowych i gruntowych wielce 

utrudnione.. Za przywóz towaru od 
stacji kolejoxvej Ostrowiec do Sando­
mierza, furmani żądają kop. 30.od 
puda—rzecz dotychczas niepraktyk.o- 
wana, bo zwykle płaci się 7 do 10 
kop. Ruch zbożowy nieco ożyxvia się, 
ale złe drogi tamują wywóz do kolei

ściąga tu letników. Pensja dla pa­
nien, ożywia w różnych porach roku 
cichą tę siedzibę, bo nawet ruch fa­
bryczny zauxvażyć się nie daje. W o- 
sadzie Suchedniów do r. 1863, nale­
żącej do parafii Wzdół, była tylko ka­
plica publiczna murowana, fundowana 
przez Andrz. Załuskiego bis. kr. Ka­
pelana opłacał skarb; był on obowią­
zany czynić posługę duchowną dla 
fabrycznej ludności. Kaplicę te pó­
źniej zamieniono na kościół filialny, 
w r. 1864 ustanowiono parafię i przy­
dzielono do mej wsie: Baranów, Brze- 
zową, Błota, ' Kuźniczek i Ostojową. 
Ludność parafii wynosi 3,500.

Z Suchedniowa kierując się ku Sw. 
Krzyżowi, obracamy drogę na Wzdół. 
Wczesnym rankiem zajeżdża wózek 
w parę koników zaprzężony. Dzień je ­
sienny, październik u nas bywa czę­
sto pogodny i ciepły. Minąwszy Su­
chedniów, jedziemy szerokim gościń­
cem, który i las przecina. Już byliśmy 
niedaleko od kościoła Wzdolskiego, 
po drodze spotykamy gromadki świą­
teczne odzianych ludzi, (był odpust 
Św. Jana Kantego), aż tu naraz znaj­

dujemy się na ziemi. Nasz woźnica 
z mieszczańska odziany, nie bardzo 
skrzętnie wasążek swój opatrzył. Ko­
ło zleciało, dobrze żeśmy jakiemu wy­
padkowi nie ulegli.

Wsie xv Ś-to-Krzyzkiem, dawniej 
uporządkoxvane, domy mają zbudowa­
ne pod linią, dość przyzwoicie wyglą­
dają. Przy każdej chacie ogródek. 
Wieśniacy noszą się po miejscowemu 
i nie są pochopni do porzucenia da­
wnego stroju.

Kościółek murowany, opasany mu- 
rem, daleko by się z tej strony piękniej 
przedstawiał, gdyby wzgórze upo­
rządkować i obsadzić.

Długosz (w Liber ben.) podaje: że 
wieś Wzdół ma kościół drewniany pod 
tyt. św. Małgorzaty, uposażony w 
grunta i dziesięciny. Kościół murowa* 
uy zaczęto budować w r. 1685, jak 
o tem przekonywa notatka w księdze 
urodzonych z tegoż roku, na kar. 6-ej 
zamieszczona xv tych słowach: „Ego 
Benedictus Kluczewski Can. et offi- 
cialis Kielc, praep. Bodzentineusis ex

speciali commissione Illm i et R n i D. N 
E p. Czar. feliciter moderni, sercatis 
serr.andis et- solilis ceremoniis adhi- 
bilis secundum form am  Rit. R n i d. 
17 M aji 168 5  an. posili prim um  
lapidem pro aedificanda nocą Eccle- 
sia par. Wzdolensi sub nomine et 
pairocinio S-a  Margaritha Org. et 
Mart. ad majorem Dei gloriam. 
Że ukończono budowę 1687, dowiadu­
jemy sic z napisu wyrytego na mar­
murowej tablicy nad drzwiami zakry- 
styi: D. O. M. Templum hoc ex- 
tructum magmjicentia Cen. D . Ber- 
nardi Serm lli S. M . Secret. et Tere- 
siae Conjugum 1687 an. Consecr. 
1710 an. Octob. 19 die per lll. ac 
Rn. Casimirum a Lubnia Łubieński 
E p. Cr. Ducem iSeceriae in honorem 
В. V. Mariae in coelum Assumptae, 
B. Joannis Cantii et S. Margaritaв
M. ćum 4 altaribus etc Bern. Sew alh  
um. 1 6 5 0  i pochowany jest w koście­
le w Cmińsku, gdzie także fundował 
kościół.

(D. c. n.)
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żelaznej. Siano i wogóle pasza także 
drożeje, bo do świeżej trawy bardzo 
daleko.

Sandomierz. (K. „G. R.“). .Na 
wyborach do zarządu straży ogniowej 
ochotniczej wybrani zostali pp.: Bo­
cheński, Brześciański, Marczewski, 
Popławski, Tymiński i książę Woł- 
koński; na naczelnika p. Witkowski, 
na pomocnika p. Brodzicki.

W M ichałowie pod Białobrzegami 
nad Pilicą, własności p. Dal-Trozzo, 
powstaje cegielnia, której produkcja 
roczna wynosić ma 15 milionów sztuk 
cegły. '

Z Wierzbnika. (K. „G. R “). Da­
wniej miasto, obecnie osada, położona 
wśród fabryk żelaznych, lasów igla­
stych, łąk i stawów, około 7000 dusz 
ludności stałej licząca, pod względem 
sanitarnym i estetyki w budownic­
twie pozostawia wiele do życzenia. 
Miejscowość ta, jako leżąca u stóp gór 
Swiętokrzyzkich, posiada wiele uroku, 
zwłaszcza porą letnią, w której prze­
bywa tu masa letników z Warszawy 
i miast sąsiednich. Domów nowych 
w osadzie naszej niema wcale, a sta­
re o przedpotopowej konstrukcyi, z 
powodu ich zgrzybiałości i zaniedba­
nia, przedstawiają wstrętny widok o- 
puszczonych ruder. Na dość okaza­
łym placu osady co czwartek odby­
wają się targi, lecz o dziwo, dowóz 
produktów jest tak skąpy, że prócz 
kartofli, serków i niewielkiej ilości 
masła nie ujrzysz na rynku nic wię­
cej. W osadzie mamy kościół, apte­
kę, urząd i sąd gminny, szkołę ele­
mentarną, pocztę, kane<4aryę obrońcy 
sądowego i kilku chałatowych cyru­
lików z bańkami... Wielkie zakłady 
"starachowickie, będące niegdyś wła­
snością rządu, od lat dwudziestu kilku 
przeszły na własność akeyonaryu- 
szów, na czele których, jako prezes, 
stoi p. Ra u. Zakłady owe pod wzglę­
dem bogactwa, w przemyśle i handlu, 
zaliczają się do naj pierwszych w Kró­
lestwie Polskiem. Przedewszystkiem 
posiadają prócz kilku fabryk żela­
znych, cegielni i tartaków, wielki ob­
szar lasu na przestrzeni przeszło 4 
mil długości, w którym znajdujemy 
kilkanaście kopalń rudy żelaznej, na 
długo jeszcze wystarczyć mogącej. 
Z rudy własnej piece wielkie w Sta­
rachowicach produkują surowiec, któ­
ry przerabia się na pół produkt żela­
zny w Michałowskich pudlingarniach, 
z nich zaś produkcya wysyła się do 
Niebliska i tara już otrzymuje się 
czyste żelazo walcowane, którego st. 
Kunów wysyła po kilka wagonów 
dziennie, przeważnie do Cesarstwa. 
Stawy fabryczne nieźle utrzymane i 
zarybione, są siedliskiem różnej rze­
szy wodnej, skrzydlatej: kaczek, nu­
rów i kurek wodnych. Polować na 
nie jednak nie każdemu wolno. Trze­
bienie lasów w naszej okolicy jest na 
porządku dziennym. St. Wierzbnik 
ekspedyuje codziennie do Warszawy 
i Łodzi po kilka wagonów budulcu, 
pochodzącego z lasów starachowic­
kich i rządowych. Gospodarstwo le­
śne prowadzone jest na prawach 60; 
letnich. Śliczne sosny, dęby i buki, 
padają tysiącami sztuk w tygodniu 
pod ciosami siekier i toporów. Drze­
wo bukowe nie tak drogie, służy je ­
dynie na wyroby mebli giętych i 
szpulek. Lasy starachowickie podzie­
lone na 18 obrębów, w powiatach ił­
żeckim i opatowskim, dają utrzyma­
nie dość niezłe dwóm uadleśnym, 15 
podleśnym i 36 gajowym. Każdy z 
nich prócz pensyi użytkuje z 15 mórg 
ziemi. Jak wszędzie tak i tutaj fabry­
ki żelazne z otrzymanych oszczędno­
ści tfydają corocznie tak zwaną tan- 
tjemę, z której korzystają tylko za­
wiadowcy fabryczni. Ze względu, że 
do pomienionych oszczędności wiele 
przyczyniają się inni oficyaliści, prze­
to należałoby tychże dopuścić do pe­

wnego w tych korzyściach udziału, 
jak się to praktykuje w zakładach 
sąsiednich. W Wierzbniku prowadzą 
się od lat kilku roboty nad powięk­
szeniem kościoła parafialnego pod we­
zwaniem św. Trójcy. Z braku fundu­
szów i opieszałości postępowych pa­
rafian, roboty prowadzą się z długie- 
mi przerwami. Jakkolwiek pp. Rau i 
Bogucki (ten ostatni dyrektor zakła­
dów), ofiarowali już pewien fundusz 
na' kościół, to fundusz ten, z powodu 
ubóstwa parafian, ze sfer niższych, 
był kroplą.w morzu. Gdyby nie robo­
tnicy z fabryki Michałowskiej, którzy 
od czasu do czasu z.zebranych mię­
dzy sobą składek dobrowolnych wno­
szą jałmużnę na kościół, roboty sta­
nęłyby zupełnie, Wielu i to zamo­
żniejszych parafian uchyla się od 
ofiar, a wszak to sprawa ważna dla 
ogółu. Koszta rozszerzenia świątyni 
w kształcie krzyża, wynoszą już-do­
tychczas przeszło" 5000't s . ,  a do wy­
kończenia zupełnego potrzeba jeszcze 
parę tysięcy. Świątynia nasza zyska­
ła już wiele na zewnętrznym wyglą­
dzie i ozdobie. Wyniosła wieża z 
dzwonnicą góruje nad miastem. Kapli­
ca św. Barbaryjest już od la t ' paYu 
✓ wykończoną. Nową zakrystye z drugą 
kaplicą i roboty malarskie i pozłotnicze 
wobec utrudnionych .warunków, nie 
prędko jeszcze oglądać będziemy. To 
co zrobiono, zawdzięczać należy je ­
dynie zabiegom i pracy czcigodnego 
proboszcza ks. Kołdy, oraz ofiarom 
wyżej pomienionych pp. Rau i Boguc­
kiego i; wiele również robotnikom z 
fabryk Michałowskich.

Pożary. 11 marca ?r. b. we wsi 
Turska-Małe, pow. sandomierskiego, 
spalił się dom mieszkalny Józefa Kar- 
dasia, ubezpieczony na rs. 120.

14 marca r. b. we wsi Rosochy, 
pow. opatowskiego, spaliła sic stodoła 
Maryanny Wosińskiej, ubezpieczona 
na rs. 120.

15 marca r. b., we wsi Las-Ossal- 
ski, gin, Tursko, pow. sandomierskie­
go, spalił się dom mieszkalny Jakuba 
Kamińskiego, ubezpieczony na rs. 400. 
Przyczyna powyższych pożarów do­
tąd niewyśledzona.

Z kraju.
W arszaw a. W kościele św. Pio­

tra i Pawła na Koszykach, pp. Lang­
nerowie wznoszą swoim kosztem nowe 
stalle w prezbyteryum Wykonane 
one być mają całe z dębu z płasko­
rzeźbami bronzowemi.

КІЄІСЄ. Trzy występy p. bar. Lii- 
de były przepełnione—znakomitą ar­
tystkę przyjmowano owacyjnie. Tru­
pa p. Staszewskiego wyjechała do 
Częstochowy. W pierwszy dzień Zie­
lonych Świątek odbyć się ma loterya 
fantowa na zakłady dobroczynne.

W Kazimierzy Wielkiej, ks. Józef 
Szczepański, proboszcz tamtejszy, 
obchodził rzadką uroczystość 50-let- 
niej pracy na niwie duchownej, w je ­
dnej i tej samej miejscowości. Czci­
godny jubilat utrwalił się w sercach 
i pamięci swych parafian, swą pełną 
poświęcenia dla nich pracą, oraz 
wzniesieniem własnym kosztem kapli­
cy św. Józefa przy miejscowym ko­
ściele.

W lubelskiej gub. istnieje wiele 
już gospodarstw i majątków ziem­
skich, opierających dochody swoje 
na przemyśle; wymienimy tu: Mircze 
i Poturzyn, cukrownie; Wożuczyn, 
olbrzymi młyn amerykański; Zubowi- 
ce, dystylarnia i gorzelnia; Tarnawat­
ka, 700-morgowe na nieużytkach go­
spodarstwo rybne; Podlodów, fabryka 
mączki kartoflanej i krochmalu, oraz 
wzorowe sadownictwo, przeważnie ja ­
błoni; podobneż sady owocowe w Ty­
szowcach, nader rozległe.

B ejsce. Zmarły niedawno pro­
boszcz tutejszy, ś. p. ks. Antoni Janu­
szewicz, cały swój majątek w sumie

5000 rs. przeznaczył na pokrycie ko­
ścioła bejsckiego blachą miedzianą, 
jako wiecznotrwałą.

Piotrków . Właściciele istniejącej 
tu od lat 25-ciu dystylami, najwięk­
szej w Królestwie, pp. Braunowie, u- 
pamiętniłi tę rocznicę hojną ofiarą na 
cele publiczne.

C zęstochow a. Fabryka farb i pa­
pieru kolorowego w Częstochowie 
znacznie rozszerza i ulepsza swoją 
produkcye, według najnowszych udo­
skonaleń i postępu w technice wy­
robu.

W Gnaszynie pod Częstochową, p. 
E. Scheibler urządził tartak parowy 
na mniejszą skale.

Z Dąbrowy Górniczej. Roboty 
około doprowadzenia do stanu eksplo­
atacji uległej katastrofie pożaru kor 
palni węgla kamiennego „Paryż11, po­
suwają się szybko ku końcowi i jest 
nadzieja ocalenia tej kopalni.

Ofiarność w łośc ian . W Mafyaitf- 
polskim pow. Tomasz Łukaszewicz z 
Franckiej Budy, ogrodnik, nabywszy 
z oszczędności swych dwuwłókową 
kolonię, zapisał takową na rzecz szpi­
tala we Władysławowie.

Ze świata.
Katedra na Wawelu. Książę biskup 

Puzyna zaprosił na naradę architekta 
Odrzywohkiego, konserwatora Tomko­
wi cza i wiele innych osób z różnych sfer 
społecznych na naradę, w przedmiocie 
restauracyi katedry na Wawelu. Jeszcze 
za życia kardynała Dunajewskiego odno­
wiono kaplicę Zygmuntowską i opraco­
wano dwa projekty odnowienia całej ka­
tedry; wybór jednego z nich pozostawio­
no księciu biskupowi. Na cel ten zebda­
li o dotąd przeszło 100 tys. złr.. rada mia­
sta  Krakowa zadeklarowała 3*2 tys. złr. 
i o snbwencyę państwową książę biskup 
wniesie podanie. Brakujące 200 tys. złr. 
dopełnią składki. Obecny na naradzie 

" ks. Tempie, dziekan bialski, złożył od 
siebie 4 tys. złr.

Ranne wstawanie uważa „British Me- 
di cal Journal11, zwłaszcza dla mieszkańca 
miasta za niezdrowe w wysokim stopniu. 
Doświadczenie fizyologiczne wykazuje, 
że człowiek pracuje najlepiej i najprę­
dzej nie w godzinach rannych, ale prze­
ciwnie, w porze południowej. Potrze­
ba rannego wstawania je s t zazwy­
czaj, z wyjątkiem u ludzi, którzy od naj­
wcześniejszej młodości pracują na świe- 
żem powietrzu, nie oznaką siły chara­
kteru  i zdrowia fizycznego, ale postępu­
jącej starości.

Tępienie bobrów. Bóbr kamczacki, 
gdyby go nie wziąć w opiekę, wkrótce 
przeszedłby do wspomnień. Tępiono nie­
miłosiernie, zwierzę to ginie już na Sy- 
beryi, skutkiem czego, ministeryum ro l­
nictwa postanowiło na 10 la t zabronić 
polowania na bobry na wszystkich rze­
kach syberyjskich, karać surowo prze­
kraczających ten zakaz, po upływie zaś 
lat 10 dozwalać polowania tylko w y ją t­
kowo.

C Z A S  O D N O W IĆ  
Prenumeratę 

NA KWARTAŁ łl-gi, 
Roczną i półroczną.

Polityka.
We Francyi z największem u- 

znaniem przyjęto wiadomość o po- 
ufnem rozporządzeniu ces. Wilhel­
ma, by w uroczystościach Kiel.u 
nie brały udziału statki niemiec­
kie, noszące niemiłe dla ucha fran­
cuskiego nazwy. Świadczy to o 
zwrocie w opiniach politycznych 
narodu francuskiego, zwrocie do­
tąd  zaledwie powierzchownym, 
ale w każdym razie niewątpliwie 
istniejącym. Otwarcie kanału w 
Kieł u nastąpi w d. 19 czerwca i 
uroczystości trw ać będą dwa dni. 
Poseł w Petersburgu, jen. W erder, 
został odwołany.

Z Rzymu. Ojciec Święty miał 
przemówienie do zebranego konsy- 
storza w sprawie cywilnych ślu­
bów w Węgrzech. W swojem o- 
świadczeniu ostrzega wiernych 
przeciw niebezpieczeństwu, jakie 
wyniknąć musi naprzód dla Ko^ 
śeioła, później zaś dla państwa z 
odebrania małżeństwu charakteru 
Sakramentu. Mowa Ojca Świętego 
została opublikowaną w przede­
dniu rozpraw nad projektami wy- 
znaniowemi. Widocznie Stolica 
Apostolska postanowiła wystąpić 
w chwili stanowczej, ażeby w ska­
zać arystokracyi węgierskiej, że 
nie powinna ona porzucać dotych­
czasowej postawy opyzycyjnej.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że królowie Aleksander i Milan po­
w racają na Wiedeń do Belgradu.

Uwagę powszechną polityków 
europejskich zaprząta coraz b a r­
dziej wojna japońsko-chińska i jej 
możliwe następstwa. Widocznem 
już jest, że Chiny nie są w stanie 
stawić japończykom oporu skute­
cznego, że bliską jest chwila zdo­
bycia Mukdeóu i rozproszenia kil- 
kakroćstotysięcznych tłumów, zwa­
nych arm ią chińską i mających 
bronić Pekinu. Anglia nie obawia 
się współzawodnictwa Japonii, po­
litycy angielscy sądzą owszem, że 
należy wejść z nią co najprędzej 
w porozumienie bliższe, celem po­
łożenia tamy dążnościom innych 
mocarstw. Co dotyczy Rosy i, po­
seł chiński w Petersburgu miał o- 
trzymać obietnicę popierania Chin 
w rokowaniach pokojowych z J a ­
ponią. W interesie bowiem Rosy i 
leży sprzeciwianie się przyrostowi 
obszarowemu Japonii w bezpośre- 
dniem z Syberyą wschodnią są­
siedztwie. Dziś już pisma peters­
burskie zaznaczają, że spóźniono 
się nieco z budową drogi syberyj­
skiej i że co prędzej naprawić to 
należy przez przybranie energicz­
nej postawy wobec wypadków na 
Wschodzie. Paryzki ,,Temps“ u- 
trzymuje, że była chwila, kiedy 
pierwsza arm ia japońska, która 
pod dowództwem m arszałka Yama- 
gata odniosła zwycięztwa, znajdo­
wała się w bardzo wielkiem nie­
bezpieczeństwie, ale w chwili kry­
tycznej nadeszły posiłki. Jenerał 
Nogi nadciągnął i biorąc Kai-fing, 
przywrócił łączność pomiędzy obu 
armiami. Japońskie stronnictwo 
wojskowe żąda przedłużenia woj­
ny do chwili ostatecznego zwycięz­
twa Japończyków. Posłano nowe 
wojska dla armii, czynnej na p la­
cu wojny. Najważniejszą nowiną, 
jest ukazanie się pojedynczych 
statków japońskich w bliskości uj­
ścia rz. Pei-bo.

Z Madrytu piszą, że królowa-re- 
gentka porozumiewa się w dal­
szym ciągu w kwesty i utworzenia 
nowego gabinetu.

Szwecya. Organy umiarkowane 
norweskie sądzą, że dzięki roztro­
pnemu postępowaniu króla, zatarg 
pomiędzy Szwecyą a Norwegią bę­
dzie załatwiony w drodze pokojo­
wej.

Z Konstantynopola telegrafują, 
że tamtejszy poseł niemiecki, ksią­
żę na Radolinie, został mianowany 
na posła w Petersburgu i jedno­
cześnie odznaczony wielkim krzy­
żem Orła Czerwonego.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE cl. 26-go marca 

1895 roku, według „Gazety Handlowej1* 
płacono korzec pszeuicy rs. 4.95, korzec 
żyta rs. 3.15, korzec jęczm ienia rs . 0.00, 
korzec owsa rs. 2.85.

NA GIEŁDZIE w arszaw skiej dnia 
26-go m arca.
Marki niemieckie . rs. 45.727а za 100 
Guldeny austryackie , 00.00 „ „
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F r a n k i .............................. 00-00 » ”
Funty szterlingi 1 L. „ О.ЗО'/з .

KRAKÓW dnia 23-go marca.
Rnble 131.50 płacono.

BERLIN dnia 26-go marca 
Rnble na dostawę 219.15.

OKOWITA. W W arszawie d. 26-go 
m arca. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100° 11.12,
w 78°—8.67; po potrąceniu burtow a w 
100° 10.90 w 78°—8.50.

O G Ł O S Z E N I A .
Folwark włók 14, na szosie 18 wiorst 

od Radomia, do sprzedania, warunki 
przystępne. Wiadomość w handlu Pa- 
schalskiego, ulica W arszawska w Rado­
miu. 123—1

Gimnasto - Masażysta, Ludwik J a ­
siński, mieszka w Rynku przy rogu ulic 
Starokrakowskiej i Żytniej, w domu W. 
p. Ciechanowskiej. Tamże urządzoną jest 
sala dla wykładu ćwiczeń gi‘mnastycz- 
nych i lekcyi fechtunku dla płci obojga. 
Dla osób niemających sposobu korzysta­
nia z gimnastyki w dnie powszednie, sa­
la otw arta w dni świąteczne i niedzielę.

93—2

Pszczolarz-Ogrodnik
specyalista, podejmuje się w okolicach 
Iwangrodu i Puław  racjonalnego prowa­
dzenia i zakładania pasiek i sadów. 
Adres: st. p. Gniewoszów, pow. Kozie- 
nickiego, J a nowi G._____________ 108—3 j

Zgubiono książeczkę
Kasy Przemysłowców J6 755, Sossy Ei- 
senberga. Uprasza się znalazcę o złoże­
nie w Redakcyi. ___127—1

DO S P R Z E D A N I A |
I P o l - w e i r ł s :

mórg 470, bez serwitutów, przy szo­
sie, 25 w iorst od Radomia. Dom 
mieszkalny obszerny w bardzo do­
brym stanie; budynki gospodarcze i 
inwentarz żywy i m artwy w pełnym 
komplecie. Wiadomość w Redakcyi.

84—1

Potrzebuję
wynająć fortepian na dwa miesiące. 
Wiadomość w Redakcyi. _______ 126— 1

Do wynajęcia od Ś-go Jana w Rynku 
w domu Haertla: 7, 5, 3 i 2 pokoje z 
przedpokojami i kuchniami. Sklep od 
strony Rynku z lokalem i piwnicami lub 
bez tychże. Wiadomość u właścicielki 
tamże. 131—2

! NA WIELKI POST !
Krajowa włoszczyznas uszoua, Małoruski 
barszcz do zup, Francuzska „Julionne", 

z fabryki
S T . P E R K O W S K I E G O

w Kornelinie pod Radomiem.
Są do nabycia w handlach: St. W ierzbi­
cki, Sklep spożywczy kolejowy, St. Mi­

chalski i M. Dutow. 115—3

N A JL E P S Z A

WODA KOLOŃSKAKWIATOWAXs 4711.
B U K I E T Y  REŃSKI E

w zapachach następujących:
Pieiw iosnek, L ak złoty, Jaśmin, 

Heliotrop, Konwalia, Ороропах, Re­
zeda, Róża Reńska, F ijo łek  Reński, 
Reńskie kwiaty i Marzanka górna.

Przew yborne, trw ałe i tanie zapa­
chy do chustek od nosa.

Dostać można we wszystkich le ­
pszych perfnmeryach i składach apte­
cznych w Rosyi i za granicą.

Wyżej wspomniane wyroby .Ns 4711 
można nabywać w składzie materya- 
łów aptecznych Feliksa Cieszkow­
skiego w Radomiu.

Przy kupnie prosimy zw racać uw a­
gę na zatw ierdzona m arkę fabryczną 
№ 4711. 377—1

Złoto, srebro, brylanty
i p latery  kupuję, wykupuję, z lombardów 
większych i płacę najlepiej. Biżuterya, 
wyprawy srebrne, nowe i odnawiane, ob­
stał unki i reperacye rzeczywiście tanio. 
Obrączki złote para od rs. 6.

61. NOWY ŚWIAT 61 w WARSZAWIE
(gdzie fotografia), w mieszkaniu.

Juwiler, jubiler. 1677— 11

!! Obecnie niema świeżych jarzyn !!
Radomska w łoszczyzna suszona do roso­

łu i zup z fabryki suszenia warzyw 
St. PERKOWSKIEGO 76—1 

w Kornelinie pod Radomiem, je s t do na­
bycia w handlach: St. W ierzbicki. Sklep 
spożywczy dr. żel. Iw .-D ąbr., S t. Michal­
ski. Oszczędza się czasu w gospodarstwie.

M LEKO
W Y B O R O W E

polecają dobra

Do potraw rybnych i p ostn ych !
Krajowa włoszczyzna suszona, Małoruski 
barszcz do zup, „Julienne", z fabryki 
St. PERKOWSKIEGO w Kornelinie pod 
Radomiem. Są do nabycia w handlach: 
St. W ierzbicki, Sklep spożywczy kolejo­

wy, St. Michalski i M. Dutow.
117—3

Dostawa do dojnu, zamówienia przyj­
muje administracya „Gazety Radom­

skiej “ w biurowych godzinach.

SKLEP
kwartalnie 20 rs., je s t zaraz do w ynaję­
cia, przy ulicy Spornej róg Lubelskiej, 
w sklepie tym mieszkał kilka lat krawiec. 
Wiadomość w sklepie fryzyerskim w do­
mu p. Landa» ul. Lubelska. 125—1

MASZYNA POŃCZOSZNICZA
}te 13, na żelaznej podstawie, do sprzeda­
nia za przystępną cenę. Wiadomość: Ra 
dom ul. Spacerowa, dom W-go Ріпко— 
K. Drapczyńska. 98—5

I POST I
Krajową włoszczyznę suszoną, Francuz­
ek ą „Julienne“, Małoruski barszcz, Szpi­
nak suszony, Fasola szparagowa suszona. 
Hurtowa sprzedaż w fabryce St. Per­
kowskiego w Kornelinie ,(na Glinicach) 

pod Radomiem. 116—3

TADEUSZ KOWALSKI
1617—6

W arszaw a, Miodowa 4.
polecają:

Ś WI EŻE NASIONA ROŚLIN
pastewnych i okopowych, jako to:

M archew, Buraki, Lucernę oryginalną francuzką, Ząb koński, 
wszelkie traw y, koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, Cykoryę 
magdeburgską, Saradellę, E sparcettę, Gorczycę, Przelot, Ty­

m oteusz, Groszek leśny, Szporek i inne.
C e n n i k i  n  a, ż ą d a n i e .

600 sztuk jesionów czteroletnich do 
sprzedania. Wiadomość u St. Perkow ­
skiego w Kornelinie. 92 — 1

4 pokoje kuchnia, góra, spiżarnia, 
drw alka do wynajęcia od dnia 1 lipca 
r. b. za rs. 260 w domu W ikt. Gru­
szczyńskiego. _______ 130—3

ПЛАІААЛАЯААААЯЯ#
k I t  А Ш І к Ш Ш О  § *Biuro Komisowe 

TT IST Gr IFŁ
62—14 Rrakowskie-Przedmieście Ir. 9,

W  WARSZAWIE.

Posiada na składzie wielki wybór mebli nowych i 
używanych, całe urządzenie pokojów stołowych i in­
nych od najwykwintniejszych do najskromniejszych.

Zakład ślnsarsko-ineblowy
ANDRZEJA MAŁECKIEGO

w Radomiu, ul. Lubelska dom p. Nowakowskiego, [jjj]
Mam zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczności, że zakład mój za­

opatrzyłem w najozdo bniejsze modele, a mianowicie:.
Krzyże do kościołów, 
pomników, Bramy i kra­
ty, Drzwi do kościołów, 
kaplic i skarbców, Balu­
strady, Zacheużki, Kro- 
ksztyny do dzwonków 
mszalnych. Ogrodzenia

do grobów, Zardynierki 
do kwiatów, Pulpity do 
nut składane, Siedzenia 
do bryczek druciane na 
dwie i jedną osobę, Łóż­
ka z materacami z drutu 

_stalowego różnych fa-
sonów, Łóżka meblowe, Łóżka zwyczajne od rs. 3 kop. 30, Łóżka szpital­
ne, Łóżeczka dziecinne, Kolebki, Wózki dziecinne i welocypedy. Wózki fo­
telowe dla osób słabych. Umywalnie, wieszadła. Materace do łóżek żela­

znych i drewnianych, z drutu stalowego na ramie żelaznej.
Wszelkie \yymienione powyżej wyroby, wykonane są z żelaza kute­

go, nie podlegającego zepsuciu, a co najważniejsza, że każda robota odsta­
wioną bywa zawsze uczciwie i z zadowoleniem licznych moich Szanownych 
odbiorców w Radomiu i okolicy. Dokładność robót moich znaną je s t wszy­
stkim, którzy weszli choćby raz w stosunki z moim zakładem.

W ostatnich czasach odstawiłem następujące roboty: Do Wierzbicy, 
brama z dwoma furtkami, na zamówienie J. W. ks. Wnorowskiego (za rs. 
450). Dwoje dzwi do kościoła w Denkowie za rs. 300, na zamówienie J.W. 
ks. prałata jopowicza. Balustrada do Ćmielowa. Ogrodzenie klombu łok. 
150 za rs. 300 dla Rządu gubernialnego w Radomiu. Łóżka dla Ochrony 
dziecięcej w Radomiu, zamówione przez prezesa Tow. Dobrocz. W. p. Lu- 
bońskiego, Łóżka do szpitala św. Kazimierza, zamówione przez kuratora 
W. p. Zabiełłę. Brama z dwoma furtkami do Jarosławie za rs. 80 na zamó­
wienie J.W. ks. Pajączkowskiego. 103—8

IT A T R A  C R IS T A L !
M YDŁO Z K W IA T Ó W  T A T R Z A Ń SK IC H  

przezroczyste jak KRYSZTAŁ
W ielka zawartość gliceryny, zupełna neutralność, obfita piana, przy­
jemny i delikatny zapach Bukietu Tatrzańskiego czynią z tego my­
dła jeden z najwytworniejszych przedmiotów damskiej toalety. Wy­
łączna własność Warszawskiego Laboratoryuin Chemicznego. Naby­
wać można w magazynach własnych W arszaw. Labor. Chomicz,, 
jakoteż w pierwszorzędnych perfnmeryach i składach materyałów 

aptecznych.

Cena 20 kop. kawałek. 1601—8

<fl
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J. GIERNAKOWSKI
korektor instrumentów

stale mieszka w Radomiu 'przy ulicy 
Warszawskiej w domu p. Daniemskiego 

naprzeciw poczty.

Koryguje i poprawia skrzypce i inne instrumenty 
dokładnie i z całą ścisłością. Posiada zawsze na skła­
dzie skrzypce, altówki i t. d. po cenach przystępnych.

Struny do skrzypiec prawdziwie włoskie, po cenach 
umiarkowanych. 6 6 — 12

Redaktor i wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радомт», 15 Марта 1895 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


